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Mają większość mandatów, 
ale nie mają większości 

w narodzie.
C zytam y w „Woli Ludu“ :
Mamy w ybory  poza sobą.
Sanacja triumfuje, iż uzyskała większość w 

Sejmie.
„W iększość narodu wypowiedziała się za na­

mi i za naszą polityką!" — głoszą na. najroz­
maitsze tony usłużni lokaje z gazet sanacyjnych.

Że „jedynka" uzyskała większość w Sejmie, 
temu zaprzeczyć nie można. Ma około 250 m an­
datów  na ogoną. ilość posłow w ynoszącą 444. 
Ale nie ma większości w kraju i narudzie.

Nie mówimy tego na w iatr.
Nie jest to tylko nasz domysł.
Dowodzą tego liczby, których sanacja ukryć 

ani zamilczeć nie może.
W edle dotychczasowychh obliczeń złożono 

• w dniu 16 listopada na terenie całego kraju do 
urn w yborczych: 13,785.682 głosow (13 miljo- 
nów 785 tysięcy 682).

Z tego na ..jedynkę" padło 5 milionów 293 
tysięcy 649 głosów;

przeciw  „jedynce", więc na listy opozycyjne 
padło 7 milionów 785 tysięcy 33 głosów.

Co jest więcej: 5 miljonów czy 7 milionów?
W iększość mandatów, które ma sanacja w 

Sejmie, nie ma oparcia w większości społeczeń­
stw a.

W ygrała sanacja m andaty, lecz przegrała 
plebiscyt.

A że w ygrała  mandaty, to nic dziwnego.
W iemy w szyscy, jak i jakiemi środkami je 

w ygrała. 'Wiemy, iż w 12 OKręgach w yborczych 
unieważniono listę nr. 7 i to w okręgach, w  
których ..Związek Obrony P raw a i Wolności 
Ludu" posiada największe siły. W ten sposób 
„siódemka" pozbawiona została w krótkiej 
drodze jakichś 60 do 70 mandatów. A że nie jest 
tc  przesada, tego znowu dowodzą fakty.

Wiadomo, iż hd. w okręgu krakowskim, 
gazie listę nr. 7 unieważniono, ludność mimo to 
głosowała demonstracyjnie na nr. 7 i głosów 
takich padło ponad 80 tysięcy. W iadomo, iż w 
okręgu łukowskim, gdzie także listę unieważ­
niono, ludność oddała demonstracyjnie około 
67 tysięcy głosów na „siódemkę"^; choć w ie­
działa, że głosy te będą nieważne.

Ale te setki tysięcy głosów, które padły na 
unieważnione listy nr. 7, choć rie  dały manda­
tów, wołają i św iadczą głośniej przeciw sanacji, 
niż dziesiątki posłów.

W iemy i o innych środkach, dzięki którym 
sanacja zdobyw ała mandaty. W iem y o areszto­
waniach działaczy politycznych z opozycji, 
wiemy o umemożliwaniu im zebrań, wiemy o 
konfiskatach afiszów i ulotek, wiemy, iż naw et 
kartki do głosowania nr. 7 trzeba było rozprze­
strzeniać „konspiracymie", nieraz nocami.

I w iem y w reszcie o „cudach", które się dzia­
ły w  sam dzień głosowania. A ednak mimo te ­
go wszystkiego tylko 5 miljonów glosow padło 
na „jedynkę", a 7 miljonów przeciw  niej

Przedw czesny więc triumf sanacji. Ma w ięk­
szość mandatów, lecz nie ma większości w na­
rodzie. A naród jest trw alszy niż mandaty!

W wiekopomną rocznicą listopadową.
W  roku 1795, m ocarstwa sąsiadujące z Pol­

ską, Rosja, Austria i Prusy, popełniły niesłycha­
ny gw ałt i rozebrały resztę ziem Polski pomię­
dzy siebie. Na zachodzie tymczasem szalała 
wielka rewolucja francuska, a z jej odmętów 
w ypłynął wielki wo jownik, niezrównany wódz, 
Napoleon Bonaparte. W oparciu o Napoleona 
Polacy zaczęli tw orzyć legiony i liczyli na to, 
że z jego pomocą odhudują Polskę. Istotnie też 
doczekali się oddania sobie części ziem zaboru 
pruskiego, ale na krótki czas. Po upadku Napo­
leona ziemie te, zwane Księstwem W arszaw - 
skiem, zmniejszono i pod nazwą Królestwa Pol­
skiego przyłączono do Rosji. Królem polskim 
miał być każdorazow y , car. A miało to k ró ­
lestwo swój w łasny rząd i sejm, oraz armję. 
Rosja jednak od samego początku spoglądała 
niechętnie na te urządzenia Królestw a i stale 
gw ałciła jego praw a wolnościowe. Na tem tle 
doszło do powstania w  listopadzie roku 1830,

które trw ało  przez rok cały. Polacy w  walce 
tej ulegli i następnie przechodzili okropne prze­
śladowania. Mając w łasną armję, byliby może 
naw et zwyciężyli, gdyby nie brak ludzi do kiero ' 
w ania powstaniem. Nie było w tedy  w  Polsce 
wielkiego wodza a zdolni generałowie, jak Chło- 
picki, nie posiadali w iary w zw ycięstwo. P o ­
w stanie upadło, ale pozostała po niem pamięć 
licznych w ypadków  niezwykłego m ęstw a i głę­
bokiej miłości ojczyzny. Ta to siła zachęcała 
młode pokolenia do w ytrw ania w  dalszych tru ­
dach i walkach o wolność ojczyzny. ,

W  tych dniach naród obchodził 100-letnią 
rocznicę tych krw aw ych zmagań z najazdem 
rosyjskim. Dziś jesteśm y wolni i pamiątkę tę 
obchodzilibyśmy z w iększą radością, gdvby na­
ród nie był poazielony na rządzących i uciska­
nych. gdyby właśni bracia nie przekreślali wńl- 
ności i prawa. ' . • %

NOWY GABINET.
P. P re z y d e n t R zp lite j p o d p isa ł d e k re t 

n o m in a c y jn y  now ego rząd u . S k ład  now e­
go g a b in e tu  je s t za tem  n a s tę p u ją c y : 

P re m je r: W a lery  S ła w ek ; i
zastęp ca  p re m je ra : B ro n isła w  P ie- 

rcck i;
m in is te r  sp ra w  w e w n ę trz n y c h : gen. 

b ry g ad y  S ła w o j F e lic ja n  S k ła d k o w sk i;
m in is te r  sp ra w  z a g ran iczn y ch : A u g u st  

Z alesk i;
m in is te r  spraw 7 w o jskow ych : m a rsz a ­

łek  Józef P iłsu d sk i;
m in is te r  sp ra  w ied iw ości: C zesław  M i­

ch a ło w sk i;
m in is te r  w y zn ań  re lig ijn y c h  i ośw ie­

c e n ia  pub icznego : Dr. S ła w o m ir  C zerw iń­
sk i; '

m in is te r  ro ln ic tw a : Dr. L eon  J a n ta -
P o łczy u sk i;

m in is te r  p rzem ysłu  i h a n d lu : A lek sa n ­
der P rystor;

m in is te r  k o m u n ik a c ji: Inz. A lfo n s
K uehn;

m in is te r  ro b ó t pu b liczn y ch : g e n e ra ł 
dyw izj M ieczy sła w  N orw id -N eu geb au er;

m in is te r  p ra c y  i op iek i społecznej: Dr. 
S tea fn  H ub ick i; , ,

m in is te r  re fo rm  ro ln y ch : Dr. L eon  K o­
z ło w sk i;

m in is te r  poczt i te leg rafów : Inż. Ig n a ­
cy  B oerner;

k ie ro w n ik  m in is te rs tw a  sk a rb u : Ig n a ­
cy  M atuszew sk i.

Trzęsienia ziemi.
Japonja nawiedzona została wielkiem trzę­

sieniem ziemi. Szkody obliczane są mniejwię-- 
cej na l milj, jen, zaś zawalenie sie tunelu jest 
szkodą również ciężką, lecz jeszcze niedoklad 
nie obliczoną. W edług ostatnich danych, zabi­
tych zostało 252 osoby, zaś 143 odniosły ran>, 
1550 budynków zostało zniszczonych doszczęt­
nie, 4660 częściowo.

Mmcfit BoiKowt) niesławy.
Przypominają sobie czytelnicy J a k ó b a  B o jkę  je­

szcze z czasów, gdy Piastowi przewodził, gdy jego 
książkę „Dwie duozeFjtaj częste wspominaliśmy na 
łamach naszego pisma N iestetj Bojko nie w ytrzy ­
mał próby i przekreślił idee, tkóre głosił przez całe 
życie, a na koniec zbrokał się niesłychanie. P isały 
> tem sporo gazety. My podajemy ten „dokument 

Bojkowej n iesław y'1 za „Wola Ludu".
Czytelnicy! Przeczytajcie artykuł ten z uwagą 

a w tedy zrozumiecie, jak to się dziać mogło, że tak­
że u nas niektórzy wójtowie i różni iirni agitatoro­
wie tak szastali pieniędzmi podczas wyborów i u rzą­
dzali pijatyki. Nic były  to pieniądze z ich kieszeni 
Była to cena za cierpienia ludu, które. idą.

Oto artykuł ,
- „Jak już donieśliśmy w ubiegłym tygodniu, 

niezależne dzienniki w arszaw skie ogłosiły w ia­
domości, z których wynika, iz Bojko czerpał w  
roku 1928 pełną garścią pieniądze z funduszów 
państw owych na robienie rozłamu w  Piaście i 
na robotę w yborczą.

Przyznam  się, że wiadomościum tym nie 
chcieliśmy dać wiary.

P rzyznam  się, że choć drog! nasze z Boj­
ką się rozeszły, nie chcieliśmy przypuszczać, 
by na starość taką się okrył niesław ą i tak na­
zwisko swoje zesza-gał.

Czekaliśmy 2 tygoanie prawie, iż pojawi sie 
jakieś wyjaśnienie, jakieś sprostowanie, jaideś 
zaprzeczenie.

Nie pojawiło się!
1 nic dziwnego — pojawić sie nie mogto.
Pokazano nam fotografie rachunków i kwi­

tów  z których wynika, że Bojko brał pieniądze 
z funduszów państwowych na robienie rozłamu 
w Piaście i tworzenie tak zwanego „Zjednocze­
nia Ludowego", ś

W ziął 5 stycznia 1928 r. na „Zjednoczenie
Ludowe"

1000 zl.
W ziął 16 stycznia 1928 r. na organizowanie 

zjazdu wójtów i boczęstunek na powiaty w Ma- 
łopolsce

h 00G zł.
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W ziął 23 stycznia 1928 r. na organizację w 
Poznańskiem i na zjazd w Ostrowie Poznań­
skim

5 U00 zł.
W ziął 4 lutego 1928 na „Zjednoczenie Lud.“ 

2 000 zł.
Razem otrzym ał sam Bojko w ciągu 2-ch 

miesięcy 14 tysięcy zł.
A oprócz tego brat na ten cel pieniądze z 

funduszów państw ow ych i najbliższy pomocnik 
Bojki, K. Kautzki. A mianowicie:

7 grudnia 1927 r. wziął 5000 zł.
17 grudnia 1927 r. wziął 900 zł.
11 stycznia 1928 r. wziął 5.500 zł
21 stycznia 1928 r. w ziął 500 zł.

4 lutego 1928 r. wziął 1.000 zł.
Rai em 12.900 zł w ciągu 2 miesięcy.
Nie koniec na tem! Brał także inny pomoc­

nik Bojki na tworzenie rozłamowego „Zjedno­
czenia Ludu“, p. Kosydarski. Mianowicie:

11 stycznia 1928 r. w ziął 2.000 zl.
1 lutego 1928 r. wziął 2.500 zł.

Ale i na tem nie koniec, bo osobno jeszcze 
opłacano rozłamowcom z pieniędzy państw o­
wych w ydaw anie gazety „Cniop Polski*'. Mia­
nowicie:

5 stycznia 1928 r. zapłacono za druk „Chło­
pa Polskiego** 5.000 zł.

18 stycznia 1928 r. zapłacono za druk 2.532 
zł i 24 gr.

31 stycznia 1928 r. zapłacono 3-000 zł.
Razem więc dano rozłamowcom na w yda­

wanie „Chłopa Polskiego** 10.532 zł w  ciągu 2 
miesięcy.

Tak oto Bojki, Kautzcy, Kosydarscy robili 
rozłam w  Piaście — przy pomocy pieniędzy 
czerpanych z kasy państwowej. I kiedy czyta 
sie powyższe rachunki, w styd człowieka bierze, 
palący wstyd zw łaszcza za Jakóba Bojkę. Ileż 
to razy żali*eś się i oburzałeś sie dawniej, Ja- 
kóbie Bojko, na tych, k tórzy przy pomocy pie­
niędzy dostarczonych przez innych rozbijali 
chłopów i podbijali ich poczęstunkami i otuma­
niali przy pomocy lokajskich gazetek w ydaw a­
nych za cudze pieniądze?

Ile razy oburzałeś się dawniej na te rzeczy?
A na starość sam wlazłeś w błoto, sam się 

splamiłeś, biorąc pieniądze na rozbijanie szere­
gów ludowych, tych szeregów, do których sam 
należałeś.

Brałeś, Jakóbie Bojko, pieniądze na „poczę­
stunki" dla chłopów, by tfcini poczęstunkami ku­
pować i potnie dusze chłopskie.

Brałeś, Jakóbie Bojko, pieniądze pochodzą­
ce z funduszów państwowych, zapominając, że 
fundusze te pochodzą z podatków, z krw aw icy 
i potu ludzkiego. Brałeś ty, Jakóbie Bojko, i 
brali twoi pomocnicy Kautzki i Kosydarski. 
Braliście duże tysiące złotych.

I jak dziś będziesz śmiał popatrzyć w oczy 
chłopom ? Jakże będziesz śmiał wyciągnąć do 
nich rękę na powitanie?

Mogłeś pozostawić po sobie piękne nazw i­
sko i zaszczytną pamięć. Mogłeś, lecz stało się 
inaczej. Rachunki z pobranych pieniędzy na 
rozbijanie Piasta, kw ity na otrzym ane pieniądze 
— to dokumenty Bojkowej niesławy.

Splamiłeś, Jakóbie Bojko i przekreśliłeś 
swoją przeszłość.

Przegląd polityczny.
Stosunki międzynarodowe.

Obrady nad rozbrojeniem,
W szystkie prawie państwa narzekają na 

trudności budżetowe, spowodowane zbyt licz­
ną armją urzędniczą i zbyt wysokiemi w ydat­
kami na wojsko. Te w ydatki wojskowe zw ła­
szcza stają się nie do zniesienia i samo istnienie 
milionowych armij zagraża pokojowi i jest jak- 
gdyby przygotowywaniem  nowej wojny. Stąd 
próby rozbrojenia państw  i konferencja w Ge­
newie obecnie radząca nad rozbrojeniem. W 
konferencji tej bierze udział także Rosja bolsze­
wicka i, jak pisma donoszą, razem z Niemcami 
i W łochami utrudnia sprawę rozbrojenia i cały 
plan rozbrojenia z tego powodu nie ma wido­
ków powodzenia na petnem zebraniu.

„Piast* donosi: W  dniu 27 listopada b. r. zo­
stał Prezes W. Witos zwolniony z więzienia w 
Grójcu, dokąd go przewieziono z osławionego 
Brześcia.

Prezes W itos przybył w  piątek do Krakowa 
pociągiem osobowym o godz. 17.30, w tow arzy­
stw ie swej córki p. Stawarzowej.

Na dworcu kolei oczekiwało P rezesa grono 
przyjaciół. Po wyjściu z dw orca Prezes Witos 
udał się do prywatnego mieszkania, by w y­
począć.

W  sobotę Prezes W itos przybył do lokalu 
„Piasta** — pilnie strzeżony przez kilku w y ­
wiadowców, oraz policję mundurową.

Czy now y związek państw  przeciwko Francji?
W  związku z tem zachowaniem się Rosji, 

Niemiec i W łoch, świat cały zainteresow ały 
inne zdarzenia. Oto przedstawiciel Rosji bol­
szewickiej, Litwinow, pojechał do Medjolanu, 
b y  odbyć konferencję z włoskim ministrem 
spraw  zagranicznych, Grandim. P rasa^faszy- 
stowska rozgłasza równocześnie wieść o two- 
rzącem  się przymierzu państw, obejmującem 
Niemcy, W łochy, Rosję, W ęgry, Bułgarję, G re­
cję i Turcję. Związek ten ma być skierow any 
przeciwko Francji, Polsce, Czechosłowacji i Ju­
gosławii.

Jakby na potwierdzenie tego, św iat dowie­
dział się o wyjeździe przedstawiciela rządu w ę ­
gierskiego do Turcji i do Berlina.

Być może, że chodzi tu tylko o m anewr po­
lityczny, mimo to zdarzenia te prasa żywo ko­
mentuje, a nie brak także głosów, które zapo­
wiadają bliską wojnę.

W  świetle tych w ypadków  okazuje się, ze 
polskie miłostki do W ęgier i Włoch nie docze­
kały się wzajemności. Ale, że ochłodziły w 
stosunku do nas Francję, to nie ulega wątpliwo­
ści.

Dyskusja nad rewizją traktatów.
i

Niemcy przez dłuższy czas były odosobnio­
ne w  swojem dążeniu do rewizji traktatów , a 
w  związku z tem, granic swoich na wschodzie. 
Obecnie przybyw ają im w  sukurs W łochy 
Francja w  osobie premjera wypowiedziała się 
przeciwko rewizji, a na to św iat doczekał się 
odpowiedzi Curtiusa, niemieckiego ministra 
spraw  zagranicznych. Zaczęto więc już w  sto­
sunkach m iędzynarodowych dyskutow ać na te ­
mat rewizji traktatów . Jest to niewątpliwa klę­
ska naszej polityki zagranicznej. Nawet pisma 
sanacyjne zarzucają tej polityce brak umiejętnej 
propagandy. Słusznie na to odpowiada „Polo­
nia*', że winę tu ponosi n ie tyko  nieudolna pro­
paganda, ale także sama polityka zagraniczna, 
która znowu stoi w  ścisłej łączności z polityka 
w ew nętrzną. To, co się w  Polsce dzieje,, nie 
może wzmocnić znaczenia Polski. Ostatnie 
sanacyjne gw ałty  w yborcze Niemcy w yzysku­
ją i urabiają nieprzychylna dla nas opinje za­
granicy To samo robi demokracja w innych 
państwach.

t
Niemcy organizują antypolskie manifestacje.

Niemcy zorganizowali w  ostatnich dniadh 
szereg antypolskich manifestacyj w  Gliwicach, 
Raciborzu, Opolu i Gosławicach.

Co się działo w Rosji?
Dzienniki ogłaszają wiadomość pochodzącą 

ze źródła zupełnie pewnego w sprawie ostatnich 
zajść w Moskwie. W edle tej wiadomości nie 
chodziło o działalność większych mas, lecz w y ­
łącznie o pewnego rodzaju zatarg  między naj­
w yższym i kierownikami partji komunistycznej. 
Pow stała mianowicie silna opozycja przeciw 
przyw ódcy partji komunistycznej, Stalinowi, ja­
ko właściwem u odpowiedzialnemu kierow niko­
wi polityki sowieckiej, w  łonie samego rządu. 
Kilku kom isarzy z Rykowem na czele uchw a­
liło, aby zwołać kongres partji komunistycznej 
na początek grudnia i na tym kongresie zmusić 
Stalina do ustąpienia. O tej konspiracji Stalin 
się dowiedział i Rykowa usunął, w ysyłając go 
narazie na urloD.

W  Rosji stosunki są tak  niepewne, że w y ­
starcza byle drobna sprawa, by poruszyć opinje 
świata, oczekującą tam przewrotu

Na wiadomość o poDycie Prezesa W itosa w 
redakcji „Piasta** zgromadziła się licznie aka- 

| demicka młodzież ludowa, imieniem której p rze­
mówił jeden z akademików, podnosząc niespo­
żyte zasługi P iezesa  W itosa dla Państw a i 
Ludu.

Prezes W itos prawdopodobnie wyjedzie ce 
lem leczenia się do którejś miejscowości gór­
skiej.

Z więzienia w yszedł Prezes W itos z silnie 
nadwątlonem zdrowiem, nabawił się ciężkiego 
reumatyzmu oraz silnego przeziębienia.

Silna wola i żelazne zdrowie przyw róci nam 
kochanego Prezesa do pełni sił, dla dobra Ludu 
i Rzeczypospolitej.**

W  fliszpanji wre.
Sytuacja w Hiszpanii jest wciąż zaogniona. 

Zwolennicy b. dyktatora chcą przynajmniej ura­
tować tron, bardzo silna jest atoli partja repu­
blikańska, która pragnie znieść monarchję.

Sprawy wewnętrzne.
W yjazd m arszałka Piłsudskiego.

„Naprzód** donosi z W arszaw y: Paszport
zagraniczny m arszałka Piłsudskiego został już 
pizedłożony do w izy w poselstwach francu- 
skiem i włoskiem. Prawdopodobnie P. Piłsudski 
zatrzym a się przez dłuższy czas we Włoszech. 
Przypuszczają też, że będzie na grudniowej 
sesji Ligi Narodów w Genewie celem spotkania 
sie z różnymi politykami europejskimi.

W Małopolsce wschodniej znów niepokój.
P rasa przynosi wiadomości o nowych ak­

tach saDotazu ze strony Ukraińców w okolicy 
Borysławia.

Blok włościański w Seimie.
Pism a donoszą, że dojrzała spraw a wspól­

nego klubu chłopskiego w Sejmie, obejmującego 
wszystkie partje. Klub ten ma powstać jeszcze 
przed rozpoczęciem się obrad sejmowych.

Sanacyjny koncern prasowy.
„Napizód** notuje pogłoskę, wedle której rząd 

zakupił większość udziałów (51%) t. zw. prasy  
czerwonej. Jako nabyw ca figuruje BanK Gospo­
darstw a Kraj. Obecna prorządowa „Gazeta 
Polska** ma się ukazyw ać po południu i będzie 
drukowana w zakładach prasy czerwonej. Kie­
rownictwo całej tej prasy objąłby obecny red. 
naczelny „Gazety Polskiej** p. Miedziński, zaś 
naczelnym Duhlicystą miałby być p. Stpiczyński.

Więc Bank państwowy ma służyć sanacji 
do celów partyjno-politycznych.

Słabość sanacji.
Szereg pism zw raca uwagę na niepewność 

kroków sanacji pomimo rzekomego zw ycięstw a 
wyborczego. Sanacja nie posiada oparcia w 
Społeczeństwie, wie, że sukces swój zawdzięcza 
Brześciu i mtrepi gwałtom. Sumienia tam niema, 
ale jest obaw a przed tem, co idzie. P ragnęłaby 
się tem podzielić z opozycją, ale to się nie uda. 
Sanacja musi za to sama ponieść odpowie­
dzialność.

?. Sławek premjereift.
Gabinet Piłsudskiego ustępuje, a nowym 

premierem ma zostać p. Sławek. Oczywiście 
nic się nie zmieni w polityce Rządu. Będzie to 
nowe wydanie rządu sanacyjnego.

l/ięźniowie brzescy 
na wolności.

Przew ażną część więźniów wypuszczono na 
wolność za kaucją. W szyscy oni milczą wobec 
prasy i są okropnie zmęczeni przejściami i 
więzieniem. Jak im się tam powodziło, o tem 
świadczy zeznanie posła Baćmagi przed sadem 
w Radomiu, k tóry  przez pewien czas za towa- 
rysza miał p. Korfantego. Poseł Korfanty miał 
według zeznania p. Baćmagi duże nieprzyjem­
ności, że nie obir.ył należycie kubia z nieczy­
stościami.

Czy przygotowanie do zastawienia kolei?
^Naprzód** donosi, że koleje państwowe zo- 

: stały  zupełnie wyodrębnione w majątku naro­
dowym, że została utworzona osobna hipoteka

Wincenty Witos zwolniony z więzienia.
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kolejowa, a koleje zostały zahipotekowane jako 
osobne ciało w  wartości 7 miliardów złotych. 
Ma to zdążać do usunięcia kolei z pod kontroli 
Sejmu i zrobienia z nich zastaw u dla kapitału 
zagranicznego.

W zrost separatyzm u, to wynik sanacyjnej po­
lityki na Śląsku.

Trafnie ocenia „Naprzód" w polemice z „C za­
sem sytuacje na Śląsku. „Naprzód" odżegnywa 
iię od sympatji do Korfantego a następnie pisze 
tak.

„Zaniechaliśmy osobistych wystąpień prze­
ciwko Korfantemu tylko dlatego, że dotknęła 
go katastrofa Brześcia. Na tym punkcie jednak 
pelityka Grażyńskiego osiągnęła ten skutek, iż 
tak podrażniła zw arte zastępy zwolenników 
Korfantego, że mimo zamknięcia go w n u rach  
tw ierdzy — do Sejmu warszaw skiego wybrano 
więcej jego stronirków , niż za poprzednich w y- 
Jorów. Ale nie chodzi tu o cyfry. Zadaniem wo­

jewody na s  ąsku było chyba neutralizować 
umiejętnem postępowaniem prądy poniekąd se­
paratystyczne, a raczej brak dostatecznego 
zżycia się z resztą Polski, istniejący w prowin­
cji tak długo rozłączonej z Polską. Jego dzia­
łalność w pływ ała natomiast na podsycanie od- 
ręi losci w szerokich kołach Ślązaków. W alka 
z Korfantym urastała na jakąś walkę przyby­
szów z innych dzielnic z reprezentatyw ną po­
stacią śląską. Podsycało to owo lokalne uczucie 
obrazy za „swojaka", fanatyzowało naw et 
chłodniejszych jego stronników.

Nie da się zapizeczyć, że takie są nastroje 
poważnej części ludności polskiej w  wojew ódz­
twie Śląskiem i ze to jest owocem polityki sa­
nacyjnej.

Sejn, seia! i sen M i  z iA e  m  9 de
W e środę Prezydent Rzeczypospolitej pod­

pisał dekrety, zwrołujące na dzień 9 bm. sesję 
Sejmu na godz. 12-tą,'oraz sesję Senatu na godz. 
16-tą. Na tenże dzień zwołana została sesja 
Sejmu śląskiego. ,

Antypolskie uchw ały niemieckiej komisji zagra­
nicznej.

Komisja zagraniczna parlamentu niemiec- 
kićgo uchwaliła kilka rezolucyj w sprawie 
*zajść podczas w yborów w  Polsce". Rezolucja 
niemieckiej partji ludowej, centrum i baw arskiej 
partji ludowej z dodatkami niemieoko-narodo- 
wych daje w yraz oburzeniu z powodu gw ał­
tów  Pudczas w yborów , naruszenia praw a i trak ­
tatów' w stosunku do mniejszości niemieckiej. 
Od rządu niemieckiego oczekiwane są kioki ce­
lem „zmuszenia" rządu polskiego do ukarania 
winnych i wypłacenia poszkodowanym człon­
kom mniejszości odpowiedniego odszkodowa­
nia.

Następnie komisja zagraniczna uchwaliła re ­
zolucje niemiecko-narodowych, narodowych so­
cjalistów 1 Landvolł:u, w zyw ające miedzy itine- 
rni rząd, by  nie wykonyw ał ratyfikacji zaw ar­
tych już polsko-niemieckich układów i nie­
zwłocznie zerw ał rokowania z Polska w spra­
wie zaw arcia trak tatu  handlowego i innych 
umów. Ponad to rząd powinien zgłosić wniosek 
o uchylenie uchwały parlam entu Rzeszy, w y ra ­
żającej zgodę na układ likwidacyjny.

W reszcie komisja uchwaliła rezolucję naro­
dowych socjalistów, w zyw ającą rząd niemiec­
ki, by na podstawie stwierdzonej przez przed­
stawiciela republiki niemieckiej odmowy w ięk­
szości uczestników przygotow awczej komisji 
rozbrojeniowej uczynienia zadość swym zobo­
wiązaniom rozbrojeniowym odwołał natych­
miast delegację niemiecką z G enew j i pozosta­
wił tylko obserwatora.

Sfery gospodarcze przeciwko Świtalskiemn i 
pułkownikowi Sławkowi.

Pisma opozycyjne donoszą z W arszaw y, z.e 
przeciwko pułkownikowi Sławkowi w re walka 
w ew nątrz sanacji. Obawiają się go przeae- 
wszystkiem l„rsfery gospodarcze, które pragną 
umiarkownaego kursu rządu dla uspokojenia 
społeczeństwa. Zdaje się, że p. Sławek utrzyma 
się jednak pomimo swej niepopularności w 
tych kolach. W  obozie sanacji trzeba bowiem 
słuchać rozkazu zgóry, a nie wolno myśleć 
samodzielnie.

Bunt komunistów w więzieniu w Przemyślu!
W e w torek o godz 8 rano więzienie sądu 

okręgowego w  JTzemyślu było widownią bun­
tu więźniów. Bezpośrednią przyczyną zamie­
szek było w prow adzenie do zbiorowej celi, w 
której znajdowało się 22 komunistów, trzech 
więźniów kryminalnych.

Zbuntowani komuniści wyłamali drzwi i w y ­
padli z krzykiem na korytarz więzienny, w zy ­
w ając innych więźniów do przyłączenia się do 
buntu. Pow stał ogromny hałas, łamano drzw i i 
rzucano umeblowaniem cel. S traż więzienna 
nie zdołała opanować sytuacji i w ezwała poli­
cję i straż pożarną. Na miejsce przybył rów ­
nież prokurator Prohaska.

Oddział policji zlikwidował zamieszki 
Ingres nowego Biskupa śląskiego.

W  niedzielę odbył się uroczysty ingres no­
wego Biskupa śląskiego, ks. S tanisława Adam­
skiego. P o  odprawieniu mszy św. w  Wielkich 
Piekarach, ks. Biskup przyjechał samochodem 
do katedry w Katowicach, gdzie powitał go ks. 
pra ła t Skowroński w otoczeniu członków ka­
pituły, przedstawicieli w ładz i licznie zgrom a­
dzonych korporacyj kościelnych i społecznych 
katolickich ze sztandarami.

Po południu w Domu związkowym  przy ka­
tedrze odbyła się uroczysta Akademja ku czci 
nowego Biskupa.

Wielki strajk górników w Anglji.
W  niektórych kopalniach węgla w Szkocji 

w ybuchł strajk. Od niedzieli w ieczora strajkują 
wszystkie kopalnie węgla w  Lanarkshire. S traj­
kujący ustawili w e wszystkich kopalnich w ła ­
sne straże. Teren nawiedzony strajkiem stał się 
widownią wzmożonej agitacji komunistycznej. 
Górnicy w hrabstw ie Ayrshire uchwalili praco­
w ać nadal pizez 14 dni po 8 godzin dziennie.

Krwifa woj
SIE M IA N O W IC E - Z ab ity  p rz e z  o rą o  e le k try c z n y .

Cieśla górniczy Strzelczyk z Siemianowic pracował 
na kopalni „Richtera". Podczas ostatniej święmwk, 
rew idował on pompę elektryczny, przyęzem dotknął 
się przewodu elektrycznego. Gdy sta rszy  rębacz 
przybył na miejsce wypadku, ujrzał wymienionego 
górnika przewieszanego przez pompę Nieszczęśliwy 
zm arł w 10 minut po wypadku.

N O W A  M IE Ś . W y b ił  s z y b ę  po p ijan em u . Ot. a 28 
listopada w  godzinach popołudniowych — Bąk Teo­
dor z Czarnego Lasu — będąc w  stania podchmie­
lonym, wybił szybę w ystaw ow ą w składzie Ernesta 
Szuca w  Nowej Wsi, przyczcin niebezpiecznie po­
ranił sobie rękę.

M AŁA D Ą B R Ó W K A . S am o b ó js tw o . W1 Małej Dą­
brówce popełnił samobójstwo przez zastrzelenie ze 
strzelby myśliwskiej, -syn znanego obyw atela miej­
scowego, 20-letni Gerhard Rak. Ś. p. Rak od dłuż­
szego czasu cierpiał wą chorobę umysłową. Nieule­
czalnie chory w przystępie rozpaczy pozbawił się 
życia, pragnąc skrócić swoje męczarnie.

K A T O W IC E . T ra g ic z n y  w y p a d e k  na dw o rcu , 
Onegdaj na dworcu w Katowicach w ydarzy ł się 
straszny w ypadek. 10-letnia uczenica czekała na pe­
ronie na pociąg, który do Mysłowic z Katowic od­
jeżdża o godz. 13. Na krawędzi peronu przechyliła 
się, by zobaczyć czy pociąg już się zbliża. W tym 
momencie nadjeżdżający parowóz tak silnie uderzył 
dziewczynkę, że- straciła przytom ność i wpadła po­
między szyny, ponosząc śmierć na miejscu. P rz y ­
byłe na miejsce pogotowie ratunkowe musiało szu­
kać na torze poszczególnych części ciała nieszczę­
śliwej, które rozrzuciły koła parowozu.

K A T O W IC E . P o b !li p o lic jan ta . 29 listopada b. r.
0 godz. 4 na ul. Plebiscytowej w Katowicach z nie­
wyjaśnionej dotychczas przyczyny, zaczepiony zo­
sta ł funkcjonariusz policyjny Płaszczyk Stefan i po­
bity do tego stopnia, że wskutek odniesionych oka­
leczeń odstawiono go do szpitala OO. Bonifratrów 
w Katowicach. W  toku dochodzeń przytrzym ano 
27-letniego Skowronka Ernesta z zawodu buchaltera, 
Bara Pawła, za‘m. w  Szopienicach.

Śp. Elżbieta z Kiszów Buzkowa z Jabłonko­
w a zm arła w Krakowie po długiej i ciężkiej cho­
robie w 70 roku życia, w  sobotę, dnia' 29 listo­
pada. Pogrzeb odbył się w  poniedziałek, dnia
1 grudnia 1930 r. po południu z domu przedpo- 
grzebowego na cm entarzu Rakowickim \v Kra- 
kowieRŚp. Elżbieta Buzkowa była m atką adwo­
kata i notarjusza dra Jerzego Buzka i dyrekto­
ra kopalni inż. Brunona Buzka. Cześć Jej pa­
mięci !
Z  T arnogćrskiego.

S ta n  b e z ro b o c ia . Sprawozdanie miesięczne Urzę­
du Pośrednictw a P racy  w Tarn. Górach za miesiąc 
październik br. wykazuje: zarejestrowanych w  U. P. 
P. bezrobotnych 1717 osób. Z akcji ustawowej — do­
raźnej pomocy państwowej, akcji wojewódzkiej do 
25 ty godni i z akcji ustaw, dla pracowników umysło. 
wvch korzystało 670 osób, wypłacając w łącznej su­
mie 42.583*95 zł.

, ,, , TABLETKI
niedoścignione 

Jako środek pi t. Tu o 
śiom ftay,Z ębou>, Przeziębieniu i  Jleun._fys„n«

Do nabycia » e  wizyjrkich apłekadi,

Z  Lublin ieckiego.
L U B L IN IE C . S a m o b ó js tw o  w  a re s z ta c h  p o lic y j­

n y ch . 29 bm. pomiędzy godz. 12 i 12*45 w areszcie 
policyjnym na posterunku Lubliniec, popełnił samo­
bójstwo przez powieszenie 17-letni W ładysław  
Francuk, ur. 4 grudnia 1913 r. w Golcach, gm. Rono- 
syk, pow. Częstochowa, bez stałego miejsca zamie­
szkania. Francuk powiesił is ę  na haku przy rurze 
do ogrzewania na sznurze skręconym z własnej ko­
szuli

Z  C ieszyńskiego.
C IESZY N . Z a rz ą d  T o w a rz y s tw a  W ie lk o m ie- 

s z c za n sk ieg o  uchwalił na swem posiedzeniu w  dniu 
29 listopada b. r wypłacić nr rok bieżący członkom 
dywidendę w wysokości 60 zł od każdego udziału, 
za póż-niejszeTn potwierdzeniem tej uchwały na na­
stępnemu walnent zgromadzeniu. Nadmienia się. iż 
dywidenda wynosiła w roku 1927 10 zł, w roku 1928 
15 zł, w roku 1929 30 zł. obecnie zaś za rok 1930 
60 zł. Szanown posiadacze udziałów zechcą podjąć 
dywidendę w  Banku Gospodarczym, ul. Głęboka 23, 
codziennie od godz. 9—11*30 przed poł. i od 3 do 
5 po południu.

G O L E S Z Ó W . Z d erz en ie  p o c iąg u  o so b o w eg o  z 
w ag o n am i1 W e wtoreli o godz. 9 wieczór na linji 
kolejowej Cieszyn—Bielsko w ydarzyła się katastro­
fa kolejowa.

Gdy pociąg osobowy w pełnym biegu zbliżał się 
do stacji Goleśźów, m aszynista zauważył na tym sa­
mym torze kilka wagonów towarowych, toczących 
się z wielką szybkością. Natychmiast puścił w szyst­
kie hamulce w ruch, by zatrzym ać pociąg, oraz aal 
sygnały alarmujące. Maszyniście udało się zwolnić 
nieco bieg pociągu, gdy w tej chwilu’ pędzące w a­
gony z całą siłą uderzyły w parowóz. Parowóz 
i dwa wagony pociągu oraz idąće luzem wagony 
zbiły się, tw orząc jedną masę gruzów. Maszynista 
i palacz odnieśli ciężkie rany. Lżej rann£j4-ry osoby 
pozostawiono r.a miejscu

G Ó R K I W IE L K IE * Jak wszędzie, u nas przed 
wyborami częstowano. Robili to  przeważnie wójto­
wie i nauczyciele. Chcielibyśmy wiedzieć, z jakich 
funduszów to w szystko spłacono, bo nie chce nam 
się wierzyć,' żeby ci panowie ryzykowali takie w y­
datki z własnej kieszeni.

Przesyłam  Wnej Redakcji daty  takich pijatyk, 
spis osób, które w  nich brały udział i spis kosztów, 
jakie to wszystko mogło pochłoną,®;

O d R ed ak c ji. Na rozpatryw anie takich dokumen­
tów  jesżćze nie czas. Jeżeli zaś Wdi Czytelnicy chcą  
wiedzieć, kto płaci koszta tego wszystkiego, to tego 
na razie,/zg; względów od nas niezależnych, publicz­
nie głosić nie możemy.

Ale podobny temat poruszamy dziś w artykule 
przedrukowanym z „Woli Ludu" pod tytułem  D o- 
k u m e n t B o j k o w e j n i e s ł a w  y ‘‘.

Radzimy artykuł ten z uwagą przeczytać i osą­
dzić, czy to jest sprawiedliwe, b \ jednym dawano 
na ^wybory zasiłki z funduszów podatkowych, a dru­
gich zamykano i uniemożliwiano im zebrania.

Z ^echosłow  jcfi.
P o la c y  n a  M o ra w a ch  łą c z a  s ię  w  jed en  z w iązek .

Na wzór Polaków, zamieszkałych poza granicami 
Państw a Polskiego, a zorganizowanych w związkach, 
łączących poszczególne ugrupowania-,, postanowili 
również i Polacy na Morawach skupić wszystkie 
swoje organizacje kv jedną organizację pod nazwą 
Związku Polaków na Morawach. Przygotowania, 
które rozpoczęto przed kilku jeszcze mresiącami, 
pozwoliły Komitatowi organizacyjnemu zwołać na 
dzień 22 listopada b r. Zjazd delegatów wszystkich 
stow arzyszeń polskich z terenu Moraw.

Zjazd odbył się w Mor. Ostrawie w gmachu „Do- 
• mu Polskiego** przy udziale 30 delegatów, reprezen­

tujących 14 stowarzyszeń polskich. Zebranyxh povd- 
tał przewodniczący Komitetu organizacyjnego p. dyr. 
Pawełek, który w krótkicli słowach zaznajomił rów ­
nież delegatów z celami Związku. Stosownie do 
odczytanego statutu, zadaniem zakładającego <się to ­
w arzystw a będzie przedew szystkiem  kooidynacja 
pracy polskiej stowarzyszeń i uzgadnianie jej cało­
kształtu. Ponadto Związek Polaków będzie miai pra­
w o zakładania kół miejscowych w  tych miejscowo­
ściach na Morawach, w  których nie istnieje dotych­
czas, jejsżcźj; żadna organizacja polska.

LloresponrJencja.
W is ła . 29 listopada 1930.

Niewielką zrobiliśmy' wam pociechę wyborami. 
Ale wierzcie nam, że my nie winniśmy. Cały Za­
rząd lasów od góry aż do gajowych, a pozatem pan
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Cieślar i p. D ym a tak nam narzucał głosowanie na 
.iedynke, tyle pieniędzy i wódki między lud rzucono, 
tyle się nastraszyło ludzi i nagiozito, że wielu stra­
ciło głowę. Obecnie sobie pojedniii w łosy z głowy 
rw ą, jak widzą, co sie stało. Tymczasem bieda co­
raz to bardziej piszczy i różne bolączki nas dręczą. 
Najwięcej kłopotów mamy ze zwożeniem drzewa, 
gdyż nie możemy z Zarządem lasów dojść do ładu. 
Woziliśmy duże kłody do stacji w  Wiśle w sierpniu, 
we wrześniu i październiku, ale nie możemy sie do­
czekać w ypłaty, gdyż w zarządzie lasów nie mieli 
czasu, bo się musieli zajmować w yboram i i ruzmaite- 
mi sprawam i gminnemi i polityką, a ty  góralu cze­
kaj pół roku na w ypłatę. W  gminie z tej strony na 
posiedzeniu wydziału gminnego postawiono wniosek, 
żeby chłopi, przez których grunta przechodzi Kolej, 
płacili większy podatek. Opłatę od polowania na 
chłopskich gruntach również chce Zarząd lasóu pod­
nieść, że to niby „luksus", tak jakby polowanie w 
lasach państwowych nfe było luksusem.

Niech nam dadzą co miesiąc należytość za zw óz­
kę drzewa, a będziemy spokojni. Drogę na Labajów 
trzeba choć trochę poprawić i trochę lepiej pilnować 
porządku. Robotnicy spuszczą drzewo kaw ałek od 
pnia, a teraz ty furmanie smykaj kłody przez wede 
i wieź je tak złą drogą do stacji za 3 zł od metra, 
a zarobisz dziennie 12—14 zł za pracę dwóch ludzi 
i dwóch Koni. Ale bo też czasem ta gospodarka pań­
stw ow a nie wiele w arta. Niejaki Landsberger chciał 
za drzewo zapłacić 60 zł ad m3, ale mu drzewa me 
sprzedano. A jak zbaczało, to  p. Skrziwanek dostał 
je za 35 zł za m3. Potem państwo ma mieć pieniądze.

Prosim y Zarząd Komory, by drzewo do zwózki 
umieszczano przy drodze, by każdy z łatwością je 
mógł naładować, a me musiał, jak dotąd, marnować 
poi dnia na wywlekanie drzew a z lasu przez bagna.

Roootnikom piąci się za zawleczenie drzew a o 
t>00 m od pnia r3 zl od metra a my furmani, do stacji 
6 kin też wieźć je musimy za 3 zł.

Prosim y W-ng Dyrekcję na Zamku w  Cieszynie, 
zeby przecież nam dopomogła, bo tak, jak jest obec­
nie, żyć nie można i my, chłopi, tego nie w ytrzy­
mamy. Poszkodowany.

Stara Rozy na.
Nale ludeczkowie drodzy, na nie uw ierzy­

cie, co to ci sanatorzy robili za bezperactw a. 
Na W iśle wom żodnemu chłopu ani babie nie 
dali pokoi i każdemu kradli kartki wyborcze 
chłopski, a dowali jednószki. A potym ty odda­
ne siedmiczki tak porachowali, że z tego były 
same jednószki, a potym to sie chwolili, że 
książęta, hrabiowie i fabrykancie wygrali. Tósz 
wygrali jak se głosy cudze brali, a cyganili, a 
tych agitatorów było jak psów, a gdo to pła­
cił? Myślicie że to ze swoii kapsy dowali? 
Przeczytejcie se artykuł w  dzisiejszej gazecie, 
jak to senator Bojko, co ^eż downf dzierżoł z 
chłopami, broł piniadze na w ybory  i rozbijani 
chłopów, na częstowani fojtów, coby ich na­
mówić na w iarę sanacyjnom. Ja  tóż wiycie, to 
w szystko wypłocoł w ojew oda w Krakowie, 
'a  w szystko szło z pimędzy, co w y płacicie na 
dowke. To je potym  dobrze mieć agitatorów  
jak psów. Ja, ja, za w asze piniądze robili agi- 
tacyj na generałów  i fabrykantów , a terazykei 
se siedzom jak kreplik w maśle i prawiom: my 
w ygrali. A aniż nie wygrali, bo ludzie aah w 
calem  państwie trzynost miljonów głosów a z 
tego pięć było na Pilsudskigo a siedym pro- 
ciwko Piłsudskrmu, chocioż umrzici głosowali 
i kwitula sie loła. P rzeca baji Jurek jeszcze w 
sobotę przed wolbami przijechoł do Ochob i 
zrobił zdrajców, w szystko sie to robiło przi 
kwituli. Dopadli biydoka, co sie mu woda za 
kark loła i tak na nim siedzieli, aż im dusze za- 
pisoł.

Tyn pón rachónkorz od „G w ozdki" sie stra- 
szucnie na mnie gniywo, żech tani styrczyla 
nos w  jego zebrani za jedynkom w  Brennei. Jo 
tam nigdy nie prawiym, jak czegosi nima. Nale 
dy piawióm . że ni, i pytajóin cobych sprosto­
wani wyfulała, tósz baji wyfulom, ale pamietej- 
cie se, że symnóm jeszcze żodyn nie w ygroł. 
Ja, tóż pón rachónkorz tak prawióm:

Nieprawdą jest, że „tyn sztw ierć redachtor 
z Cieszyna, co sie nazyw o jako żydowsko nie­
dziela, a co to jy  chlebiczek „Gwiajzdulki*, 
przezyw o na nie, a każdy dziyń napisze jedyn 
psalm na cześć sanacyje" i że „wydziwiol, że 
księża szpatnie robióm, co sóm za za dew at- 
nostkóm i że do nieba przidóm jyny sanatorzy, 
a łón z nimi".

P raw d ą natom iast jest, że nie przezyw am  
na ‘'„Gwiazdkę", dla której od przeszło 8 lat ja­
ko adm inistrator pracuję i że nie piszę żadnych 
psalmów na cześć sanacji. P raw dą również jest, 
że na księży nie wydziwiam, ani też nigdy nie 
twierdziłem, że do nieba przyjdą tylko sana­
torzy.

Cieszyn, dnia 27 listopada 1930.
Karol Ferd. Sabath, adm inistrator 

„Gwiazdki Cieszyńskiej".

Tóż iudkowie parcie, sanatorzy nie chcą 
przyjść do nieba. Dyć jo o tym  wiedziała, bo 
kany by też tam  święty P ieter takich wpuścili 
do nieba. P rzeca prawie w szystki przykoza- 
nia przekroczyli a nejbardzi to siódme.

A tóż łoto była M aryjanka we W iśle z ko- 
■wolem i widziała tam tego panoczka, co to te 
wile buduje za pinióndze z województwio i je 
wielkim sanatorem  a pumogoł Michałowi cyga­
nić. I tóż praw i tak. M aryjanko, mómy tu moc- 
ka klebetów  z tym  sztacyjónym. Pon Haleniok 
jakosi nikierym sanatorom  nie trefili do oka czy 
do nosa albo kanindzi i tósz poszła delegacyj 
ochrzczono inonupulówkóm,, coby go -Vziyni 
heta, a tu dać jikigo moliniorza, coby rozumy 
wysjTJoł i agitowoł za poletykom kupowania 
wołów. I tósz tyn pón sie już radowali i baji 
u Rudolfa to w szystko zapili ) był tam baji ko- 
wol z P yrczyc tesz. I tósz wóm tasam a delega­
cyj terazykej zaś me chce moliniorza, czegosi 
sie poboła, a jyny strasznie chwoli panoczka 
Halyniuka i tósz zsikej jedzie do pana w ojew o­
dy, czy baji do m arszałka, ale już bez łobrozka 
i prawióm tak: Dyć nóm tesz zostowcie pa­
noczka Halenioka, bo baji ty  w agony dobrze 
pasie i je szykowny, a moliniorza nie chcemy.

A tósz mi tesz Iudkowie powiydzcie, co na 
to  powiedzoro ci panowie hore. Tósz roz heta, 
potym cichi, a zaś heta i to mo być poletyka. 
Nale panie dyrechtorku jedyn i drug., na nie 
lyjcie po kolanach.

Nowe wydawnictwa.
Czarnowski Olgierd- „Polacy Praw osław ni w 

Polsce". W arszaw a 1930. Skł. gł. w  Domu Książki 
Polskiej. S tr 150. Zł. 6.

Wedfug spisu ludności, dokonanego w  r. 1921 za­
mieszkiwało w  P( isce 545.4S7 Polaków wyznania 
prawosławnego. Polacy prawosłay ni zamieszkują 
głównie w ojew ództw a: W ołyńskij. Poleskie, Nowo­
gródzkie, białostockie i Wileńskie, w tem teryto- 
r jum części W. K. Litewskiego, przyłączone do 
Polski w r. 1921 na podstawie TraKtatu Ryskiego.

Interesująca praca O. Czarnowskiego zawiera 
nietylko analizę materiału statystycznego, lecz 
i wszelkie dokumenty ptawne, tyczące tego zagad­
nienia, oraz wiiitoski ogólne, dotyczące polityki pol­
skiej w stosunku do ludności polskiej wyznania pra­
wosławnego, zamieszkałej w Polsce.

Sprawy gospodarcze.
C e n tra ln a  T a rg o w ic a , M y s ło w ic e . W  tygodniu 

od 22—28 listopada 1930 r. soędzono n  targi: buhai 
230, wołów 89, krów 588, jałówek 166, cieląt 174, 
owiec 1, nierogacizny 3092. Ogółem 4340 zwierząt.

P łacono za 1 kg żywej w agi: a) buhaje od (.05—
1.20 zł. b) w oły od l.Ob— 1.15 zJ, c) krow j od 1.00—
1.20 zl, d) jałów k1 od 1.00—1.20 zł. e) nierogaciznę 
I gat. wd ,.90—2.00 zł, II gat. od 1.70— 1.89 zl, PI gat. 
od i.50 -1.69 zl. IV gat. od 1.50—1.49 zł.

Targ ożywiony. Tendencja zniżkowa.
P o z n a ń sk a  g ie łd a  z b o ż o w a  z dnia i grudnia br. 

Żyto 18.50—19, pzenica 25—26. mąka żytnia 32, mą­
ka pszenna 44.50—47.50, o tięby  żytnie 11.75—12.75, 
otręby pszenne J3—14, otręby pszenne grube 
14.50- 15.50.

Reszta bez zmiany.

Baczność okazja na gwiazdkę!
Chcąc spopularyzow ać n aszą  firmę w śród Czytelników .Ś ląskfe 

Gazety Ludow ej” postanow iliśm y d la  reklam y ro zd ać  n a  G wtazkę w ię­
kszą  ilość kom pletów , celem p rzekonan ia o Ich dobroct i n isk ich  cenach .

Tylko za 10*— złotych
a  m ianow icie : 1 sw etr duży m ęski do zap in an ia  przy szyji, 1 szal 
czysto w ełn iany  w pięknych w zorach , 1 parę  rękaw iczek w ełnianych 
we w szystkich ko lo rach . 1 kraw at jedw abny w najnow szych desen iach . 
3 chusteczki biołe z śllcznem i kaniam t, 1 parę  skarpetek , cwerń deseń  
1 ręcznik z  frendzlam i w dobrym  g atunku , 1 g a rn itu r pięknych sp inek , 
1 modny sp inacz do kraw atu , 1 p a rę  podw iązek do skarpetek  m ęsk ich , 
1 kieszonkow y grzebień. To w szystko razem  w ysyłam y za bezcen, bo 
tylko za 10 zł. Koszta przesyłki 2  zł p łaci odbiorca. Taki sam  kom plet 
tylko zam iast sw etra dodajem y pullover w desen iach  za 12 '— zł.

Tylko za 40’— złotych
w ysyłam y: 1 sztukę b ia łego p łó tna w dobrym gatunku  17 m etrów , 1
prześcieradło  b ia łe , 1 obrus w eleganckich kw iatach  żakardow ych pełne- 
dlugości i szerokości, 1 pullover dam ski lub  m ęski p rzetykany jedw a. 
biem  w w iedeńskich  w zorach, t ręcznik .kąp ie lo w y ” fro te  w n a jla -  
dntejsyzch desen iach , 1 szal jedw abny biały lub  w ślicznych d esśn iach , 
3 chustki b ta le  z kolorow em i obw ódkam i, 1 kraw at jedw abny  osta tn ie  
m ody, 1 pere  sk arp e tek  m ęskich  w deseń  i 2 rolki nici. To w szystko 
razem  w ysyłam y tylko za 4o zł, za za liczką pocztow ą, po otrzym aniu 
listow nego zam ów ienia. Płaci s ię  p « y  odbiorze. Koszta przesyłk i 3 zł. 
p łac i odbiorca. Bez ryzyka, kupujący nic nie ryzykuje, gdyż o ile tow ar 
się n ie  p odoba, przyjm ujem y go z pow rotem  i p ien iądze  natychm iast 
zw racam y. W ięc śpieszcie z zam ów ien iam i, bo (o okazja, k tó ra Się 

n ie  pow tarza . Z am ów ienia prosim y a d re so w a ć : 
f irm a : „ P O L S K I  T O W A R 4* L ó d ż ,  skrzynka pocztowa 208.

P. S. Na żą d an ie  wysyłam y cenn ik  w szelk ich  tow arów
U W A GA : Do każdego  kom pletu dodajem y bezp ła tn ie  kupon  

prem jow y. po nad esłan iu  5 kuponów  wysyłam y d arm o : 2 kapy  na 
łóżka lub  1 sk ó rzan ą  sak iew kę.

REALNOŚĆ
2 1/3 m orga pola z ogrodem  do sprzedania 

w Zamarskach Nr. 129, p. Cieszyn.

Uwaga! uwagr!
Bezpłatne Podarunki Gwiazdkowe I

W obec zbliżających się Św iąt, postanow iliśm y rozdać bezp ła t­
n ie  P- T. Kltjentom 9-000 podarunków  gw iazdkow ych, przeto wysyłam y 
reklam ow o kom plet pierw szorzędaych tow arów , n iezbędnych w każdym^ 
dom u, dodając bezpłatny podarunek  gw iazdkow y.

Tylko za zl 13*—
a m ianow icie: l ob ru s  kolorow y w pięknych deseniach pełnej długości 
i szerokości, 1 szal czysto jedw abny biały z frendzlam i, 1 p a ra  rę k a ­
wiczek podw . w ełnianych we w szystkich kolorach, 1 ręcznik w aflew y 
pełnaj d ług ., w dobrym  g a tu n k u , 1 p a ra  skarpetek  czarn . deseniowych 
bardzo  m ocne, 1 kraw at Jedw abny w najm odniejszych desen iach , 3 
chustk i do n o sa  b ia łe  z kontam i. Koszta przesyłki z ł 2*— płaci k u p u ­
jący , lu t

Tyrko za zł 22*50
a  m ianow icie: 1 pullow er m ęski w pięknych desen iach , 1 para  spodni 
wizytowych w najnow szych pasach  stosow ne do każdego  garn itu ru , ko ­
szu la  m ęska trykot, zim : 1 kalesony  trykot, zim, 3 chusteczki do nosa 
b ia łe  z kan iam i. 1 k raw at jedw abny w najeleg*ntszych desen iach . 1 p a ­
ra  skarpetek  deseniow ych bardzo m ocnych. 1 ręcznik waflowy, K oszta 
przesyłki zł 2*50 p łaci kupujący. _

Bez ryzyka. K upujący nic nie ryzykuje, gdyż o ile to w ar się 
nie podoba przyjm ujem y go z pow rotem  a p ien iądze zw racam y 

Zam ów ienie prosim y ad reso w ać :

Firma „KkA)OWA PRODUKCJA* Łódz Skrz. poczt. 34-
P. S» Prospekty d ruk i 1 bezp ła tne  bony w artos«low e w ysyłam y 

n a  żąd an ie  darm o . Prosim y załączyć znaczek pocztowy.

MOTOR BENZYNOWY
8-m io k o n n y  w  dobrym  stanie do sprzedania- 

W iadom ość w  Administracji. *

Gospoda
do  w y n a jęc ia  i sklep w raz z p o m ieszk an iem  1 u rz ą -  
dzen ien . w  H  ż lacb i N r 5, od  1 styczn i*  1P31 r.

Z g ło szen ia  do 20 g ra n u la  1930 r. B liższych w iad o ­
m ości u d z ie la  w łaśc ic ie l Jan Jałowica.

Grunt w Crodiru
40 m o rg o w y  w d o b re m  p o ło że n iu  je s t z a r a z  d o  
s p r c e O a n l o  n a  d o b ry ch  w aru n k ach  w  ca ło śc i lub  
częśc iow o . E w eu t. p o la  do  20 m orgów  nada*ąi.ego ię 
do  p a rce la c ji p rz y  szosie  w o je w ó d zk ie j. 'V i 'D in o śc I 

udziei . a  u in  « K o p e ć ,  G ro d z iec  N r. 34.
WTTTTTTTTWYTI' FTTłTTrTTłTTTTłrTTWTTTłTłYTTTI TTTfnfl

G Ł U C H O T A  u lec za ln a . Wynalazek.-,,Eufonja za­
dem onstrowany specjalistom. Usuwa przytępiony 
słuch szum, cieknięcie uszów. Liczne podzięnowa- 
nia. Żądajcie bezpłatnej, pouczającej broszury. Adres: 
„Eufonjatw L tezki, Kraków.
□□□□□□□□□□□□□□□□rDiiDODarijLDDnociGac

N E R W O L 4—
Chem ika dr. F ranzosa jedyny radykalny 

i w ypróbow any środek  (nacieranie) ,

pn-ciw  R E U M A T Y Z M O W I
kłuciu z powodu przeziębienia, po­

strzałowi, ischiasowi I t. p.

Ż ąd ać  w  a p te k ac h . W yrób  i g łów ne i Drzedaż.

A p t e k a  r i i k o l a s c h a
LWÓW- K o p e rn ik a  1

jdpow . red. M ak sy m ilian  H eu-m anu, Cieszyn.

□^□□□□□□□□□□nD nnD ijnnnccnD O ŁO cinocn;
Sąd okręgowy w Cieszynie,

.Wydział III handlowy, 
dnia 2 października 1930.

Spótdź. V 142.

Zmiany do tyczą ie  spółdzielni iuż wpisanej.
W  rejestrze spółdzielni Gddz. /  wpisu o <£2a 

2 października 1930 przy firmie: Kasa spółdzielcza 
z nieogr. odpow. w Bladnieach Dolnych, następujące 
zm iany:

Członkowie Zarządu Jan Lomozik i Jan Gajdzica 
ustąpili. W  ich miejsce członkami Zarządu w ybrano 
Paw ła Burego, ro'niKa w  Bładnicach Dolnycn i Lu­
dwika Heczko, rolniKa w  Nierodzimiiu.
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□on
Sad okręgow y w Cieszynie,

W ydział III handlowy, 
dnia 28 sierpnia 1930.

Spółdz. IV 106.

Zmiany dotyczące spółdzielni już wpisanei.
'W  rejestrze spółdzielni OddzJdł Spóidz. TV 106 

wpisano dnia 28 sierpnia 1930 przy ..rm  a: Rolnicza 
Spółka Spożywcza we Wiśle — spółdzielnia z ogr 
odp. następujące zmiany:

Uchwałą W alnego Zgromadzenia z dnia 2 lutego 
1930 zmieniono przepisy par. 8 i 14 statutu.

Udział członka wynosi odtąd 50 zł, płatny przy 
przyjęciu w całości.

Dyrekcja składa się odtąd z przewodniczącego, 
zastępcy i 1 członka.

Członkowie dyrekcji: Andrzej Podżorski. Józef 
Goszyk i Jan Śliwka ustąpili.
' Członkiem Zarzadu w ybtano P aw ła Czyża, rol­

nika we Wiśle Nr. 40.
□□□□□□cncipai lnaDDaD n a n n n c j n n a n a a a a n

D ru k a rn ia  P aw ła M itręgi, Cieszyn.


